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Niekiedy septyma w akordzie D• nie może o- s t  o p  n i o w o, co nazywamy z a s  t ę  P c z e  m !Oz-
paść, gdyż ton na któryby opadła zjawia się w in- wiązaniem septymy. Dzieje się to przedewszystk1em, 
nym głosie, wówczas musi się ona w z n i e ś ć jeżeli D• lub D� rozwiązać się ma na T6• 
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1) Gdyby septyma tu opadła, mielibyśmy tercję w T po­
dwojoną w ruchu prostym, co jest błędne i bezwzględnie zaka• 
zane; 2) septyma wznosi się zastępczo, przyczem między nutą 
prowadzącą a septymą powstaje następstwo kwint nierównych. 
Kwinty nierówne: pierwsza czysta, na lępna zmnieiszona są cał­
kowicie bezbłędne i dozwolone; odwrotne zaś następstwo: pierwsza 
zmniejszona, następna ciysta o wiele gorsze ['fdy:i interwał kwinty 
zmniejszonej jak dysonujący dąiy do zwęienia się] i dopuszczalne 
tylko wtedy, jeżeli ich nie można uniknąć. W podanym przylda­
dzie moina ich unikoąć opadając nutą prowadzącą o tercję w dół, 
jale 3). Natomiast 4) jako nie do uniknięcia dopuszczalne. 5) Tu 
mamy do czynienia z nową niedogodnością, której o He możności 
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naleiy unikać: sekunda g f zwęża się �a unizon g g. (z�ś sekunda 
iako dyssonans przestrzennie mał� dązy do r�zs�erzema); R'dyby 
te dwa głosy róiniły się_ barwą

_. 
me odcz�wahbvsmy zł�go «:f ekt!ł• 

natomiast przy tei emeJ barwie �f ekt 1�st przy_kry • 1 da1e . sic; 

odczuć utrata jednego g-łosu. Tu oae da się to umknąc, oaton:tast 
t łatwo· cią w 6). 

Przy rozwiązaniu DJ na T6 opadanie septymy
pociąga wprawdzie za sobą po<;Iwojenie_ tercji w T,
ale w ruchu przeciwnym co wy1ątkow? ies� dopusz­
czalne. Mamy więc dwa rodzaie rozw1ązan w tym 
wypadku: 
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1) septyma sic; wznosi, 2) przez jej opadanie podwojona tercja w T. Jak widzimy zawsze ruch przejściowy w sopranie C 
Cwiczyć zastępcze rozwiązanie septymy na p,śmie i fortepianie. ( • d. n.)
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TECH N I KA PR ó BY. 

Podczas wykonania objawia się tylko zdolność 
kształtowania i technika dyrygenta, owiane charak­
terem; podczas próby często ściera się charakter 
z umiejętnościami technicznemi i muzycznemi. Po­
cząwszy od sympatycznej względności wobec wy­
konawców - skończywszy na skrajnym egoiźmie, 
całą tę skalę można zaobserwować. Jednak względ­
ność i dobrotliwość w towarzystwie gadatliwości 
prowadzą do znudzenia, dezorjentacji i braku dy­
scypliny, zaś egoizm w swej ostrej formie budzi 
opór i ostatecznie rozłam. Szczyt złego i męczącego 
sposobu prowadzenia prób ma swoje źródło w ten­
dencji do użycia próby jako środka do własnego 
ćwiczenia i wzmocnienia swej pamięci. Takie po­
stępowanie nie służy właściwemu celowi z powodu 
braku talentu muzycznego i technicznego, odznacza 
się ciągłem przerywaniem i małoznaczącemi wymów-

kami dotyczącemi szczególików ostatniorzędnych. 
Stanowisko wykonawców, przeważnie ich za­

leżność materjalna nakłada na nkh obowiązek cier­
pliwości i milczenia i pozwala im - o ile ich zain­
teresowanie nie zostaie zabite na próbach - wyżyć 
się artystycznie dopiero na koncercie. Jakżeż inaczej 
odczuwa się próby dalekie od wpływów charakteru 
i temperamentu, tylko rzeczowe, skoncentrowane 
na dziele sztuki, poważne, sumienne, pełne zaufania 
i przekonania. Wówczas koncert jest tylko kulmi­
nacyjnem ukoronowaniem pracy na próbach, szczy­
tem zainteresowania i radości. 

Podobnie jak dyrygowanie tak również próbo­
wanie jest przedewszystkiem rzeczą uzdolnienia, które 
można przez studjum odpowiednio rozszerzyć i po­
głębić. Tam, gdzie brak tego uzdolnienia, tam nie 
pomoże żadna nauka. Nauka może uzdolnionym u-




